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InEcjator Berezy i amator doDrych interesów

D z i i v l < £ C :

W  kocach politycznych wymie- 
D *a się mec. Fascha lsk iego  i dyr. 
D louhy‘ego jako autorów zawar- 

Pakm  ZNT —  Strzelec,
I ar. D lo u hy  był przez szereg 

lac za czadów m in ietra M ich a łow ­
skiego dyktatorem personalnym  w 
lU,n. spraw ied liw ości i o czym o- 
Pn iia  publiczna naogól nie wie, 

5s  ̂ W łaściwym  twórcą Berezy, 
kdyż pierwszy podsunął m in istro- 

M ichałow skiem u nakreślony

w łasnoręcznie projekt utworzenia 
obozu oaosobnienia. P. D louhy 
został usun ięty  przez min. G ra­
bowskiego.

Mec. Pascha lsk i jest w  kołach 
praw niczych znany lecz nie tyle 
z p raktyk i sadowej, ile ® rozw ią­
zyw ania zaw iłych  synekur róż­
nych koncernów finansowych.

Panow ie D lou hy  i Pascha lsk i 
żyją oddawna w  przyjaźni. M ó ­
wią, ie  koncepcja Berezy K a rtu -

Z. N. fest za słaby
„M yślę, ze  pik. Koc będzie prem erem”

W  hotelu „Georges‘a '‘ w  W iln ie  
■odbyłc kię konferencja prasowa 
f  2>N-u, m ająca poprzedzić nie­
dzielny Zjazd W iejski.

Referent p. G sw ja  - O w siany  
zaznaczył na wstępie, że O Z N  nie 
chce kołc siebie „reklam y", gdyż 
m a za sobą czynn iki czasu.

Referent ska rży  się, ie  w Pol. 
a c* za mało entuzjazmu i m ów i je 
dnoczear u  „ łow nym  zarzutem  

którym  sie O Z N  o poiyka, io zbyt 
■wolna tempo pracy. O ZN  potrj-- 
M ije ludzi cierp liw ych i czrsu, do 
huaow y ustroju od podstaw. H a ­
sło płk. Koca konso lidacji naro­
dowej „ma być P ła,»zczyzną, na  
której spotka się cała praw ica a 
r eahzm gospodarczy ma przyciąg-

ifibcoHa tudu” pisze:

..Pojawił s.ę w mszym piśmie 
głupawy artykulik”

nąć lew icę".
Po  referacie prelegentow i za­

dawano pytania.
—  Czy O Z O N  popiera rząd, 

czy n ie ?
— • N ie  jest narazie dostatecz­

nie zorganizowany, żeby sięgnąć 
po władzę

—  W  jakiej form ie może nastą­
pić zm ianę rząd u ? . . .

P an  O stoja - O w siany  zazna- 
i t  n ie w ie co na co pytanie 

odpowiedziałby p łk  Koc  że to, co 
powie jest jego zaaniem, ie  są ­
dzi, iż  Dłk. K oc  zostanie premie­
rem i dobierze sobie ludzi. ,

—  K ie d y ?
Tc pytanie zostaje bez odpowie­

dzi.

skiej ułożona była  w spólnie przez 
pp. D lo u h y ‘ego i Pascnalskiego.

F a n  mec. Pa scha lsk i uchodzi 
też za najlepiej zarabiającego ad­
wokata w Polsce. O n m iędzy in ­
nym i zajmował się sprawam i or­
dynacji zamojskiej, Łódzkiego 
Banku  Handlowego, w którym  
stw ier dzono liczne nadużycia 
(mec. Pa scha isk i bron ił w innych, 
przeciw którym  umorzono docho­
dzenia na mocy am nestii), Ja ro ­
sław a hr. Potockiego i innych.

P rzy  sanacji interesów  Ja ro ­
sław a h r . ' Potockiego •• w ynik ła  
głośna sp raw a „w ym iany" liotów 
zastawnych. Barazo  to dziwna by­
ła „w ym iana". Z. U. S. (wówczas 
Z. U. P. U.) zgodził się już na 
w ym !anę sw oich listów  zastaw­
nych Banku  Rolnego, któ.ych

ku rs w ynosił 91 zł. za 100. na  li­
sty  W ileńskiego Banku  Ziem skie­
go, których ku rs  w ynosił około 50 
za 10C.. Tranzakcja  dotyczyła li­
stów na 2 m iliony  złotych, które 
wym ieniać m iano w stosunku nie 
mai jeden za jeden. B y iaby  to za­
tym w rzeczyw istości m ilionowa 
darowizna dla arystokraty z fu n ­
duszów pracowniczych.

Ten gen ia lny  interes nie do­
szedł do sku iku  w skutek energicz 
nej kam panii prasowej naszego 
pisma. M in iste rstw o  po w szech­
stronnym  om ówieniu p rztz nas 
tranzakcji nie zatw ierdziło jej.

Pytan ie  teraz, co łączy m ilio ­
nera am atora dobrych .ntere- 
sów z przym ierającym , głodem 
w skutek nędznych uposażeń rzt- 
szam i nauczycie lstw a?

wysłannika) str. 3. 
DOMSKiEGO" —

„PRAWA
str. 2.

„TRAGICZNE PÓŁRO­
CZE" (od specjalnego 

RĘKA KURATORA GA-

J U T R O . . .
N iedzie lny num er A B C  ukaż< s ię  jak  zwykle w zwiększonej obję­
tości i zaw ierać będzie międzj in n ym i sensacyjny  reportaż z ra f i­

nerii ropy L ibusza  p. t.

W  W A L C E  O  P O L S K I  W A R S Z T A T  P R A C Y
W esoły w iersz satyryczny p. t

P O L I T Y K A  N A  W Y W C Z A S A C H
W  dodatku niedzielnym  felieton W. Szarego p. t

T O  B Y Ł  T Y L K O  S E N
Lozm ow a ze znakom itym  grurikien. St. O stoją  Chrosiow sk im  p.t.

A R Y S T O K R A T A  R Y L C A
oraz reportaż R  Żm igrodzkiej z  Huculszczyzny.

Ponadto dodatek ilustrowany, ^ * * 1  hum oru z  felie onem Ve- 
; ry ‘ego i licznym i karykaturam i, dodatek kobiecy i t. d.

W olna chińsko -Japońska
?4>ecv się dotąd „nfec tiefalnie

B i t w a  p o d  N a n x o u ,  w a l k i  w  S z a n g h a j u ,  p o c z ą t e k  b i t w y  o  T l e n  T s U i

O rgan  Narodowej P a rt ii Robot­
niczej „Obrona L u d a "  wychodzą- 
ca w T o run iu  nie m ogła się uka- 

w  ciągu tygoania  O statn i 
k łT  . numei „O brony Lu d u ",  

się ukaza. dnia 5 sierpnia
Y skonfiskow any, a nartępnb

„Obrony L u d u "  był obsadzo
Y Przez policję. W  piśm ie sana-

„Now y K u r ie r "  ukazała 
?  Wzmianka, że p ism o zostało 

uwieszone, gdyż było ono tawm- 
Wańe przer zagrań.cę.

ObecRie ukazał się nowy num er 
brony L u d u ",  w  którym  na 

pierwszej stronie ukazało się na­
stępujące ośw iadczenie:

cza ie urlopu wypoczynko- 
sIp łiaczeTegr redaktora pojawił 

naszym piśmie, azięki niedo-

K o r z y s t n a

st?puje dy v ° Cle lnterbSÓW“ 
«t?pcą bedri Jeg0
w ie loletn. a, Czestaw Peche, 
tu Górn ic20y.r t lOr Dep .rt.m en- 
następcy dyr  ^tniczfcgn. Osoba 
tychczas nip^r ecbe2° jest do- 
jednak od oso „ ^  N i ezależnie 
sza zm iana persnn ^ eFcy> P^wyż- 
rzystniejsza d la » . b* dzie ko‘ 
P rzem ysłu  i ln isterstw a

n iż  aia

zmiana
w M. P. | h .

U-

na-

„W spólnoty Intei esów"

Przewidywany 
d liu 14 b. m.: 

W  da’szym

U p a ł y
PrZebie2 Pogody

puszczalnemu przeoczeniu, głupawy 
artykulik o treśd jaskraw,, wvkn 
~zającej przeciwko -asado... elc.ier.- 
tamej przyzwoitości.

Jako skromni, przynajmniej za- 
■‘ost_C7ynienie za narażenie czy­
telników mszegc pisma na prze­
czytana tego artykuliku, redakcja 
składa u>0 (sto) złotych na bied­
nych miast Torunia

L is t  powyższy jest jaskraw ym  
wyrazem  panujących w  Polsce 
stosunków. Z  jednej strony św iad­
czy o specyficznych metodach 
władz adm inistracyjnych, z dru­
gie; strony o charakterzt i silnej 
woli wydawców  pism polskich.

W cjna  chińskc - japońska m i­
mo braku dotąd „oficjalnego*1 wy­
powiedzenia, obejmuje coraz szer­
sze tereny i toczy się z udziałem 
co dzień w iększych s ił w ojsko­
wych z obu stron.

Bitwa poa Nanuou
T IE N T S IN ,  13. 8. Kwatera

główna w ojsk  japońsk ich  donosi, 
że m iasto N ankou  zostało po za­
ciętych walkach, w  których b ra ły  
udział piechota, a rty le ria  I  c*ołgi, 
zdobyte przez wojska japońskie. 
Oddziały japońskie  w kroczyły  do 
Nankou  w piątek rano. O przebie­
gu b itw y brak  jest dotychczas 
b liższych wiadomości. Kom unikat 
japońsk i stw ierdza jednakże, że 
C h ińczycy staw ia li zacięty opór i 
po w ycofan iu  się z m iasta w kie­
ru nku  północno - zachodnim, bro­
n ią  się  na  pozycjach górskich. 
Przełęcz N ankou  znajduje się  do­
tychczas w ręku w ojsk chińskich, 
jak również cytadela miejska. 
Dw ie brygady chińskie  staw iają 
na tym odcinku rozpaczliwy opór, 
atakującym  wojskom  japońskim

• Poa Tun-Lu-Czang
Pod T un -Lu -C zan g  na  południu- 

wo - zachód „d T ien tsinu  toczyły 
się w  nocy gwałtowne walki. 
P r*ypu»cfea ln ie  były to walki po­
m iędzy przednim i strażam i wojsk 
Ehińskich, nacierającym i w  kie­
runku  T ien tsinu  z oddziałam i ja ­
pońskim i. D o  T ien tsinu  przybyły  
pierwsze transporty rannych  Ja  
pończyków. Celem operacji w ojsk 
japońskich jest K a łg a n  i  kolej 
prowadząca do Sujuanu. Oddzia 
ły  chińskie, które biorą udzia ł w  
walce, należę do 29-ej arm ii. 
G łówne s iły  w ojsk ch iń sk ich  nie 
wzięły jeszcze udzia łu  w  opera­
cjach wojennych.

Szahgh&l w ogniu
T O K IO ,  13. 8. Agencja „Dom ei" 

donosi, że w piątek o godz. 9-ej 
rano na  g ran icy  koncesji japoń­
skiej rozpoczęła sie gwałtowna 
strzel tn ina z karab inów  m aszy­
nowych i dział. Zarząd m iejski po­
tw ierdza w iadom ość o rozpoczęciu 
w alk na trzeciej ulicy północnego

Szanghaju. W edług wiadomości 
ze źródeł ch ińskich, iołn.erze ja ­
pońskiej piechoty m orskiej zaata­
kowali obronne lin ie  chińskie. 
K o ła  japońskie  donoszą natom.ast 
że Ch ińczycy rozpoczęli ostrzeli­
wanie koncesji japońskiej, w sku ­
tek czego oddziały japońskie 
w kroczyły  do dzieln icy " Czapei, 
która była w id°w nią gw ałtow nych 
w alk  w 1932 roku. >

S Z A N G H A J .  13. 8. (P A T ) .  D z iś  
rano ostrzeliwała arty leria  ch iń ­
ska kwaterę główną garn izonu 
japońskiego.

Zdobycie Ne-Keu-Czeri
T IE N T S IN ,  13. 8. ( P A T ) .  K o ­

m un ikat japońskiego sztabu ge­
neralnego donosi, że wojska ja­
pońskie zajęły wczoraj o godz. 
13.30 czasu m ieiscowego m iejsco­
wość Na-Keu-Czen. W ojska  japoń­
skie dotarły do dom inującego nad 
całą okolicą łańcucha gó rsk i jgo- 
O ddzia ły  ch ińsk ie  staw iają je­
szcze opor. N a  jednym  ze wzgó- 
rzy, dokąd z powodu m gły  nie mo­
że dotrzeć japof skie lotnictwo.

W oda na m łyn M s f r o n f y

Zapowiedź 
otenzywy chińskiej

N A N K IN ,  13. 8. Rzeczn ik  ch iń ­
skiego m in isterstw a spraw  zagra  
nicznwch złożył przedstaw icielom  
D rasy  ośw iadczenie następującej 
treści: „ Incydent pod Lukucz iao  
był dla Japończyków  pretekstem 
do przygotow ania akcji wojennej. 
C ie rp liw ość na sz ? osiągnęła juz 
punkt szczytowy. Przechodz;m y 
ao ofenzywy za następstwa której 
poniesie odpow iedzialność Japo- 
n i r “.

Interwencja mocarstw
T O K IO ,  13. 8. (P A T ) .  Przedsta­

w iciel japońskiego min. spr. zagr. 
oznajmił, iż am basador Kaw agoa 
przyjął w spólną notę 4-ch mo­
carstw, ale odmówił ujawnienia 
jej treści.

P o d z ia ł  na  o b ó z  n a r o d o w y  
i a n t y n a ro d o w y  d o k o n u je  się  
w  P o lsc e  m oże  jeszcze p o w o li,  
a le  w  k a ż d y m  ra z ie  w' z w ię k ­
sz a ją c y m  sw ą  s z y b k o ś ć  tem ­
pie. T y m c z a se m  są  pew ne 
c z y n n ik i,  k tó re  ch cą  n a d a ć  zu 
p e łn ie  in n y  c h a ra k te r  d o k o n y  
w u ją c e m u  s ię  p ro ce so w i.  M a ­
m y  tu n a  m y ś l i  g ru p ę  k o n s e r ­
w atystów ' z „ C z a se m " n a  czele.

w
-ągu

G ru D a  ta s ta ra  się  su g e ro ­
w a ć  o p in i i  p u b lic zn e j,  że do- 
k u n yw m ją cy  się  p o d z ia ł,  to 
p ow -staw an ie  z jedne j s t ro n y  
g r u p y  p ra w ic y  spo łe czne j o 
lib e ra ln )  m  p ro g ra m ie  g o sp o ­
d a rc z y m , obcej w sz e lk ie m u  ra

scami mgły. W  c a g ^  «"<> mief- ^ k a l i z m o w i  sp o łeczn em u . Z  
•łonewr l o na ,gól „ £ * ! !? .  Pogoda ,ru g ie ] s tron y  m a  się k o n so li-  
ście zachmurzenia w  godz zro~ ° o w a ć ró w n ie ż  le w ic a  spo łecz
Południowych i lekka skłon30*1- .oko‘n n a  o  ra d y k a ln y m  p ro g ra m ie  

A W d f t r f  ^k sy m ag  i spo łeczn ym , w y z n a ją c a  za sa -  
we. 28 ^  be Wiatry miej iC( : d y. p o lity k i g o sp o d a rc ze j za -

[ b a rw io n e  d o k lr y u e ry z m c m ,  o-

Tmian. Po pogodnęTnor!?0’50'13 bezSPami mrrłtr \V7 *

p ie ra ją c a  s ię  n a  a n t y k le ry k a -  
liźm ie .

T e g o  ro d z a ju  suge stie  są  w  
ja sk ra w e j  sp rz e c zn o śc i z rze ­
c z y w is ty m  sta n e m  rzeczy. 'B o  
p rze c ie ż  w ś ró d  lu d z i,  w y z n a ­
ją c y c h  p ro g ra m  n a ro d o w y ,  co 
ra z  b a rd z ie j  p r z y jm o w a n y  jest 
r a d y k a ln y  p ro g ra m  sp o łe c z ­
ny,, S p rz e c z n o ść  m ię d z y  ś w ia ­
to p o g lą d e m  n a r o d o w y m  a u- 
s tro je m  k a p ita l is t y c z n y m  za ­
ry so w u je  s ię  c o ra z  to w y ra ź ­
n ie j Z  d ru g ie j  z a ś  s tron y  sfe ­
r y  w ie lk o k a p ita lis t y c z n e  b a r ­
dzo  p r z y c h y ln y m  o k ie m  sp o ­
g lą d a ją  n a  rz e k o m o  z w a lc z a ­
ją c y  je r a d y k a l iz m  K o m u n is ty  
czny.

A le  s u g e ro w a n ie  sp o łe cze ń ­
stw a, że c o ra z  b a rd z ie j  z a ry so  
wmje s ię  p o d z ia ł  na  p ra w ic ę  i 
le w i:ę  sp o łe czną , je s l n ie  ty l­
k o  z g ru n tu  fa łsz yw e , ale r ó w ­
n ie ż  n ie z w y k le  sz k o d liw e .  U -

ła tw ia  ono b o w ie m  u t r z y m y w a  
nm  m a s  p o d le g a ją c y c h  je sz ­
cze su g e st ii m a rk s is to w sk ie j  
w p rz e k o n a n iu ,  że w sz y sc y  ci, 
k tó rz y  w y s tę p u ją  z h a s ła m i 
n a r o d o w y m i i k a to lic k im i,  to 
w ste czn icy , b ro n ią c y  o becn e ­
go  u s t ro ju  k a p ita lis ty c zn e g o  
A  p rze c ie ż  w ła śn ie  o to c h o ­
dzi f o łk s f r o r lo w i  i p a t ro n u ją ­
c ym  m u  c z y n n ik o m  m a s o ń ­
sk im . P o m y s ł  d z ie le n ia  d z iś  
sp o łe c ze ń stw a  n a  lew icę i p r a ­
w icę  sp o łe c zn ą  pow Tsta ł b ie r  
w atp liw ne  w  u s t ro n n y m  za c i­
szu  lo ży  m a so ń sk ie j .

O b ó z  p ra w ic y  spo łeczne j, 
w a lczące j w  o b ro n ie  obecn e ­
go u stro ju , m u s i p rz e g ra ć  w  
w a lce  z o b uze m  le w ic y  sp o łe ­
cznej, k tó ra  r z e k o m o  m a  d ą ­
żyć  do  g ru n to w n e j p r z e b u d o ­
w a  d z is ie jsze go  s tan u  rzeczy, 
R ó w n ie ż  m u s i p rz e g ra ć  w’a lkę  
z

p rze z  sz e ro k ie  m a s y  '■ sp o łe - 
zeń stw a  za o rg a n  re a k c j i sno  

łe czne j: W  w a lce  7 ‘obo zem
w y w ro to w y m  zwTy c ię ży ć  m o *e  
je d y n ie  n o w o c z e sn y  o b ó z  n a ­
ro d o w y , w a lc zą c y  w  im ię  p ro  
g r a m u  r a d y k a ln y c h  re fo rm  
spo łe czn ych .

D la te g o  trzeba  z ca łą  bez­
w zg lę d n o śc ią  tęp ić  sze rzone  
sugestie , że z a ry so w u ją  b ę  ja 
k ie ś  p o d z ia ły  na  lew icę  i p r a ­
w icę  sp o łe czn ą , lu b  że obóz 
n a r o d o w y  jest re p re ze n ta n ­
tem  p raw u cy  spo łe czne j. Jest 
to Ł o w ie n i w o d a  n a  m ły n  
fo łk s fro n tu .

W  rze c zyw is to śc i z a r y s o w u ­
je się  p o d z ia ł  na  obóz  rd z e n ­
n ie  p o lsk i,  n ie za le żn y  '  od  
w sz e lk ic h  ob cych  a ge n tu r  i ob 
c y ch  d o k t ry n  o ra z  o b o z  o b ­
cych  agentu r, k tó re  zna leźć  
m o żn a  i na  le w ice  i c za sem

to łk s f ro n te m  onóz  n a r o d o -1 na  sk ra jn e j  praw icy... 
w y, je że li będ z ie  u \  iź a n y j J. K.

Z a m a c h  s t a n u
w  P s r y l u

A S U N C IO N ,  P A R A G W A J ,  13-8. 
( P A T ) .  Agencja  M a ra sa  donosi: 
O ddzia ły  m arynark i wojennej 
ZDuntowały się, zajęły dziś wcze­
snym  rankiem  stolicę i zażądały 
dym isji rząau.

%  B .  S e i n f e i d
następcą 

płk. Grzedzińskrepo?
Po wyjeździe płk. Januarego 

Grzedzińskiego na prowincję, za­
dają sobie pytanie, kto obejmie 
redakcję tygodnika „Czarno na 
białem".

Należy zaznaczyć, że płk, G rię - 
dzińsk i zaprzeczał wiadomościom, 
jakoby był redaktorem tego tygo­
dnika. Form aln ie  m iał rację, był 
jeana l faktycznie osobą w tym 
piśm ie decydującą.

Któż zatem może być jego na- 
stęńcą?

W  kolach politycznych mówią, 
że chyba p. Jan B ron isław  Se in ­
feid, bohater afery podsłuchowej, 
który należał do w ybitnych współ 
pracow ników  „Czarno na b iałym ", 
czego dowodem może być fakt, 
że jemu w tym  piśm ie powierzo­
no przeprowadzenie wyw iadu . z 
prof. Kazim ierzem  Bartlem.


